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R e d a k c ja  (Telef. 114) i f d t - i in i s t r a c ja  (Telef 1512) przy ul. C łiorąiczyzny 1. 31. — Redaktor przyjmuje codziennie między godz. 1—2. Biura Administracji 
otwarte codziennie od goJzi.iy 6-ej rano do godziny 6-ej w ieczór (czas ratuszowy). — Adres dla telegram ów: »Karier*, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się.

Naslaciem Spółki wydawniczej „Kuriera Lw©wsk iego".
JESBEfficai

PedaktOi naczelny: Bolesław Wysłouch.

GE?!Y OGŁOSZEŃ:
Ogłoszenia za I wiersz 
drobr.em pismem (peti­
tem) lub jego miejsce 40 
halerzy. — „Nadesłane" 
po oO halerzy od wier­
sza zaicaźdyraz. — Ne- 
krologja po 60 halerzy 
— Po kronice wiadomo­
ści prywatne po 2 kor. 
- -  Drobne ogłoszenia po 

6 hal. od 1 wyrazu.

!#* L !  K JI  B O J O W E J .
KOMUNIKAT PRASOWY Z DNIA 23. CZERWCA 

W POŁUDNIE.
Pó )n o cno-zach odnia i zachodnia część pierś­

cienia warownego w około Lwowa była łącznia z 
obronną linją rosyjską między Żółkwią a Mikoła­
jom em silnie przez wojska rosyjskie obsadzoną.
0  godzinie 5 rano dnia 22. czerwca zdobyła w ie­
deńska obrona krajowa fort, założony przed Rzę- 
sną na linji Jan ó w —Lwów. W tym czasie w darły  
się nasze wojska przez wzgórza na wschód od 
potoku Młynówki i zajęły szańce na Łysej górze. 
W dalszym ciągu przedpołudnia zdobyto po zacię­
tych waikach dalsze ©szańcowania linji warownej, 
ciągnące się na pó}nocny-zachód i na zachód od 
Lwowa. Następstwem powyższych wyników wal­
ki było przełamanie linii bojowej nieprzyjacielskiej
1 zmuszenie Rosjan do cofnięcia się wśród' ciężkich 
strat. W pościgu za nieprzyjacielem w kroczyły tez 
nasze wojska na wzgórza, położone na wschód i 
pólnocny-zachód 'od Lwowa, oraz na południe od 
tegoż przeszły drogę, piowadzącą do Mikołajowa.

Radośnie witany pi zez mieszkańców miasta 
w kroczył do Lwowa o godzinie 4 popołudniu ge­
nerał kawalerii Bóhm-Ermolli, dowodzący II. armu.

Rosjanie cofają się też w  okolicy Żółkwi, oraz 
na wschód od Raw y ruskiej. Także odosobnione 
napady nieprzyjacielskie nad Tanwią zostały rów ­
nież odparte.

Dziś w nocy rozpoczął też nieprzyjaciel od­
wrót na linji bojowej między Sanem a W isłą, oraz 
w£ó zyste okolicy Kielc. W szg’z:e wojska sprzy­
mierzone ścigają go.

Nad Dniestrem ogólne położenie nie zmie­
niło się.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. rtófer, FML.

SPRAWOZDANIE NIEMIECKIEGO SZTABU 
GENERALNEGO Z D. 22. CZERWCA.

W alki na północy i od zachodu Lwowa trw a­
ją. Na zachód od Żółkwi zmuszono wojska rosyj­
skie do odwrotu z ich pozycji.

Niemieckie woiska i walczące w ich środku 
korpus armji austriacko-węgierskiej od 12. czer­
wca, t. j. od początku swej ostatniej ofenzywy 
pojmały w  okolicy Przem yśla i Jarosław ia 237 
oficerów, 58.800 żołnierzy, zdobyły 9 dział i 136 
karabinów? maszynowy ch.

Na froncie austrjacko-wfosLsm,
W ubiegającym pierw szym  miesiącu wojny 

WTosi nie osiągnęli żadnego rezultatu. Wojska na­
sze na południowym zachodzie zajmują tak, jak na 
początku wojny swoje stanowiska na granicy albo 
w pobliżu granic.

Na froncie Isonzy, na w arownem  pograni­
czu na linji Elitsch—Malborgetto, na grzbiecie Kar- 
nijskim. tudziez na wszystkich frontach Tyrolu,

zostaiłj wszystkie próby nieprzyjacielskie posu­
nięcia się napi ód złamane.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Hofcr, EMŁ.

P a p i e ż ,  a  w o j n a  w ło s k a .
W rozmowie z redaktorem  paryskiej „Liberte" 

Latapiem miał oświadczyć.*papież między unem i:
Wojna włoska naraża sprawcy stolicy świętej 

i czyni położenie papieża niepewnem. W prawdzie 
rząd wioski daje próby dobrej woli i stosunki sto­
licy świętej do tego rządu poprawiły się, jednak 
spraw y nie mają przebiegu zupełnie zadowalające­
go. Nie pozostała np. gwardja przeznaczona do o- 
brony osobistego bezpieczeństwa papieża i ota­
czających go nieocenionych dziet sztuki nienaru­
szona. \ \  łochy powołały do służby wojskowej 20 
gwardzistów, kilkunastu oficerów?, trudno dających 
się zastąpić urzędników i 'członków gwardji szla­
checkiej. Papież nie może porozumiewać się ze 
swymi wiernymi. W prawdzie W łochy zapropono­
wały tajną szyfrowaną korespondencję z zastęp­
cami państw uwierzytelnionymi przez stolicę świę­
tą. Było to jednak zbyt niebezpieczne. Przypisy- 
wanoby papieżowi niedyskrecję w sprawach wo­
jennych. Papież nie zgodził się na tę  propozycję. 
Przyrzeczone papisżowi, - że będzie mógł swo­
bodnie, bez kontroli cenzury?, korespondować, se­
kretarz państwa otrzyma! dziś list od patriarchy 
Wenecji, którego pieczęci były złamane, tak  samo 
otrzymał pcnitcncjarjusz W atykanu kilka listów 
prywatnych otwartych. Stosunki Papieża z pań­
stwami zanicprzy jaźnionemi z Włochami są w pra­
ktyce uniemożliwione, Zastępcy ich musieli' W ło­
chy opuścić. Gwarancje i środki papieża są osła­
bione.

Papież obawia się, mimo zaufania do obecnego 
rządu włoskiego, żc będzie narażony? na nieobli­
czalność stosunków pohtycznych włoskich. Rzym 
jest ogniskiem bezustannie podsycanem. Jak za­
chowa się ludność w obliczu klęski, a jak w w y­
padku zw ycięstwa?

W szystko wywołuje odpór, a papież czuje się 
mniej bezpiecznym .Przyszłość jest niepewna, Go­
dzina przyspieszenia pokoju, zdaniem papieża, je- 
szczę' nic wybiła. W yczekuje jej z gorączkową 
niecierpliwością i pit w szą nadarzoną sposobność 
pochwyci. Papież może działać jedynie na rzecz 
pokoju, jeśli skutek jest pewny, inaczej osłabiłby 
powagę daną mu przez Boga.

(„Wiener Journal" z d. 23. czerwca.)

Ma Widowni wojny
PRASA FRANCUSKA I WŁOSKA O ODWROCIE 

WOJSK ROSYJSKiCH W GALICJI.
Biuro koresp. donosi w  depeszy z Pary?ża z 22. 

VI., że cała prasa paryska, unikając omawiania na­
stępstw odwrotu rosyjskiego w Galicji, zaczyna 
ponownie akcentować termin „wojna, która zuży­
wa". T rasa w yjaśnia, żc kierow?nictwo wojsk rosyj­
skich zamierza arrnjc austro-węgierską i niemiecką 
zwabić na miejsce przez siebe wyznaczone, aby jc 
tam tein lepiej pobić. Gdzie się ten front bojowy 
znajduje, czy bardziej na zachodzie, czy też bar­
dziej na wschodzie niema nic wspólnego z pomy­
ślną sj tuacją sprzymierzonych.

Wśród podobnych rozważań przestrzega

„Temps państwa neutralne, aby nie dały się uno­
sić rzekomym zwycięstwom państw? centralnych 
w kwestji swego Stanowiska i postanowień. Od­
w rót rosyjski me jest klęską. Nie należy zapomi-* 
nać, ze potęga Napoleona zosra.a złam ana w  Mo­
skw ie.

„COFRIERE DEl La SEKRA“ O ODWROCIE 
Y7CJSK ROSYJSKICH.

Z Lugano dote»zą do Biura koresp., że zwycię­
stw a w Gafficji sprawiły we Włoszech głębokie 
wrażenie. „Corriere delła Serra", cncac osłabić zna­
czenie tych zwycięstw dla całej sytuacji wojennej, 
pisze, że dla rozwoju rosyjskiego planu wojskowe­
go właśnie oddanie Lwowa i całej Galicji, jakoteż 
inwazja na olbrzymie, aie pozbawione środków 
transportow ych terytorium  rasyjsk.e są najodpo­
wiedniejsze. Znaczenie moralne i polityczne uw aża 
gazeta za rzecz do dyskusji.

STRATY LEGIONU SŁOWIAŃSKIEGO W ARMII 
FRANCUSKIEJ.

Przeć part dniami podaliśmy za jednem z pism 
rosyjskich wiadomość o ataku legionu słowiańskie - 
go na wzgórze pod Arras Już z tej relacji wyni­
kało, że legion poniósł stra ty  wielkie. Biuro kores-, 
pondencyjne donosi obecnie, że z 4000 ludzi legio -, 
nu wróciło z walki tylko 900. Legion należał do' 
dywizji marokańskiej, liczącej 28.000 ludzi. Dy­
wizja ta miała stracić wszystkich oficerów.

ZABIEGI O PUŁGARJĘ.
Sofijski korespondent „Kom. Zeitung" cemen­

tuje doniesienia o wznowionych pertraktacjach 
między Bułgarją a Rumunją. Obecnie nie pertra­
ktuje się z żadnem obcem m ocarstwem  co do sta­
nowiska Bułgarji.

AUSTRJACKIE 42 CM. MOŹDZIERZE POD 
LWOWFM.

„Russkoje Słowo" otrzymało od swego lwow­
skiego korespondenta deneszę następującej treści:

Austriacko-w?ęg. moździeize 42 cm. sieją około 
Lwowa straszne spustoszenia. Ich działanie jest!, 
daleko więcej niszczące, niżeli niemieckich. Jeśli 
pocisk 42 cm. padnie, nie pozostaje w okręgu 150 
m etrów żadna żyw a istota. Nawet na odległość 
500 m etrów jest działanie choc nie uśmiercające, to 
jednak tak gwałtowne, że na tej odległości każdy 
albo zostaje kontuzjowany, albo traci na długi czas 
przytomność.

OrENZYWA JOFFREA.
„Nationaltidende" w  artykułe wstępnym pisze 

o ofenzywie Joffrea m. i , co następuje: Francuzi 
prowadzą w  ostatnich dniach swoją ofenzywę za­
równo pod Arras, jak i w  W ogezach z wielką siłą. 
Odnieśli wprawdzie w  ciągu 6-tygodniowych 
krw awych walk korzyści, ale o przerwaniu fronm 
niemieckiego niema mowy, a wielka oicnzywa 
Joffrea nie miała żadnego skutku, aby ulżyć po­
łożeniu Rosjan.

Wnlki morvk"e i powietrzne.
WZAJEMNA WALKA ŁODZI PODWODNYCH.

Z Wiednia aonoszą oficjalnie 11. VI., że wło­
ska łódź podwodna „Meduza" została zatopiona 
przez austriacką łódź podwodną na północnym A- 
drjatyku za pomocą torpedy. Uratowano drugiego, 
oficera i 4 żołnierzy z załogi. Jest to pierwszy 
wypadek wzajemnej walk. łodzi podwc Jnych w  do.; 
tydiczasow ej ich historii.



IOJRJER LWOWSKI z sobcty dnia 26, czerwca L u  5 Nr, iTS.

Z AKCJI LODZI PODWODNYCH.
Z doniesień pism berlińskich okazuje się, że 

Jancerniki „Trium-ph11 i „Majcstic11 zostały- zatopic­
ie przez łódź podwodną „U 51“ pozostającą pod ko­
mendą kapitana Ottona Hcrsinga. Hersing oduyi 
Uvą podróż z Wilhclmshafen do Konstantynopola, 
robiąc tym sposobem rekordową drogę 9000 kilo­
metrów. W drodze zatopiła „U 51“ krążownik 

^Patlifindcr'1, tudzież 5 parowców francuskich i an­
ielskich.

TRZYMIESIĘCZNE REZULTATY OPERACJI 
LODZI PODWODNYCH.

Pisma niemieckie z pierwszych dni czerwca 
Dodają interesującą tablicę z wykazem strat floty 
handlowej, angielskiej za okres trzymiesięczny, li- 
hząc od dnia ]£. II., t. j. od chwili rozpoczęcia woj­
ny za pomocą lodzi podwodnych. Z tablicy okazuje 
hę, że zatopiono ogółem 111 okrętów , reprezen­
tujących razem 234.239 tonn pojemności. W liczbie 
tej zmjdujemy 6 okrętów francuskich (Dinorah, Gris 
Rez, Paąuerctte, Cliateaubriand, Frederic Franc, 
Europę), 2 rosyjskie (Hermes, Svorono), a resztę, 
t. j. 10S okrętów należały do Auiglji. Najważniejszą 
pozycję zajmuje „Lusitanja" o pojemności 31.350 
tonn, zatopion 7. V., namniejsza „Nelly" o  pojemnu- 
ici 109 tonn, zatopiona 1. V.

NOCNE BOMBARDOWANIE FABRYK ARM- 
STRONGA PRZEZ ZEPPELINY.

„Lokalanzeiger“ donosi z Chiasso, co nastc- 
(puje: Parow iec „J'otun“ przypłynął do Stavanger 
* doniósł, że South Shields w  nocy z wtorku na 
środę był bom bardowany przez Zeppeliny. Jedna 
bomba upadla tak błizko wybrzeża, żc odłamki 
(spadły naw et na okręt. W  mieście panuje ogrom­
ne podniecenie. Angielscy żołnierze strzelali do 
■Zeppelinów, które były niewidzialne z powodu 
gęstej mgły. Bomby statKow powietrznych nikogo 
nie trafiły.

Przedtem  Zeppeliny atakow ały fabryki jArm- 
śironga i zarzuciły bombami 14 w arsztatów  m a­
rynarskich i arsenały, przyczem  zabitych z,ostało- 
17 osób i 40 ranionych. Z Zeppelinów widziano 
'jak płomienie obejmowały wiele budynków. 
Szkoaa jest tak wielka, że w  'wielu zak}adach 
prńca musiała zostać ograniczoną.

(South Shields jest portem u ujścia rzeki Tync).

T a k t  g e n e r a ł a .

Komenderujący armją zwycięską, która 
“wkroczyła do Lwowa, gen. Bohm-E-rmelli, służył 
długi czas w Krakowie, skutkiem czego zapoznał 
się zapewne z naszemi prawami narodem cmi 
i z naszym ceremoniałem narodowym , tak drażii 
\vym na tym punkcie, ażeby we wszystkich publi- 
cznvch enuncjacjach, naw et wobec w ładz niemie­
ckich — język polski był szanowany. Odpowiada­
jąc tedy przy uroczystem powitaniu przed W y­
działem krajc-wym na liczne mowy, wygłoszone 
'piękną niemczyzną — użył generał kilku słów pol­
skich, które zrobiły jak najlepsze wrażenie, 
'świadczące, że naw et wśród huku armat i dymu 
pożarów prawdziwy dżentelmen nie zapomina 
o takcie.

Z ap a trzen ia  1 z a p s t a i  dla In w a l  i i i i  mm.
Cesarskie rozporządzenie z dnia 12 czerw ca 1915.

Na podstawie § 14 zasadn. ustawy państw, 
f  dnia 21. grudnia 1367 (dz. ust. p. nr. 141) zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1. Uprawnia Się rząd, aby w wypadkach, 
gdy należące się według ustaw y z  dnia 26. grudnia 
1912 (dz, ust. p. nr. 237) zaopatrzenia mają być 
ipowstrzymane z powodu przejścia powołanego do 
Isłużby wojennej w stan nieczynny, albo- mają być 
'zastanowiono z powodu upływ u terminu, wspom ­
inanego w § 6 nadmienionej ustaw y — zarządzono 
w  drodze rozporządzenia dalszą w ypłatę tych 
idatków w  pełnej luh zmniejszonej kwocie, o ile 
[reszta us-tawowych zastrzeżeń trw a dalej.

§ 2. Osobom stanu żołnierskiego, będącym o- 
byw atclam i austriackimi, którzy stali .się inwalida­
m i podczas albo z pow-odu obecnej wojny, kre- 
Wrtym takich osób stanu żołnierskiego i pozostałej 
rodzinie poległych wskutek wojny, zaginionych, 
albo zm arłych żołnierzy, będących obywatelami 
*a.stnackixni, może rząa wyznaczyć państwowe

zaoo-mogi, w  razie, jeśli dalsza w ypłata zaopa­
trzeń w  myśl § 1 nie nastąpi.

Zapomogi należy udzielać tylko w razie udo­
wodnionej ińezamicżności, a to od dnia zapadłości 
należytości państwowych zaopatrzeń, a jeśli one 
się nie należą o-di pierwszego dnia w miesiącu na­
stępującym po śmierci męża.

§ 3. Datki wspomniane w § 1 i 2 można przy­
zwalać tylko na czas trwania 'Obecnej w ojny i je­
szcze przez 6 miesięcy po jej ukończeniu, o ile u- 
staw ow e unormowanie nowych zaopatrzeń woj­
skowych nie nastąpi.

§ 4. Cesarskie rozporządzenie wchodzi w  ży­
cie z dniem ogłoszenia. W ykonanie powierza się 
interesow anym  ministrom.

** *
M inisterstwo obrony krajowej, skarbu i woj­

ny i iwydałio następujące rozporządzenia wyko­
nawcze:

do § 1. Datki w  tym paragrafie wspomniane 
mają być wypłacane w  pełnej kwocid;

do § 2. W ymierzono państwowe zapomogi w 
następujących kwotach, płatnych w fatach mie­
sięcznych z góry:

A) Dla inwalidów.
1. 60 kor., jeśli zdolność zarobkowania w pier­

wotnym zawodzie; zmniejszyła się najmniej o 200 
procent, ale nie więcej, jak 50 procent,

2. 120 kor., jeśli zdolność zarobkowania zmniej­
szyła się o 50 proc. do 100 proc.,

3. 180 kor. przy zupełnej niezdolności dio- za­
robkowania.

B) Dla krewnych inwalidów.
1. 60 kor. dla żony inwalidy, pobierającego 

{zapomogę według A 1, 2 lub 3,
2. 36 ker. dia każdego ślubnego lub nieślub­

nego dziecka inwalidy, pobierającego - -zapomogę 
według A 1 lub 2, a 60 kor. dla każdego takiego 
dziecka inwalidy, pobierającego według A 3 za­
pomogę,

3. 60 kor. dla ślubnego ojca lub dziadka ślu-b- 
ncj albo nieślubnej matki albo babki, dalej dla

j śhtbnego . ojca nieślubnej matki inwalidy, który 
według f, 2 lub 3 sam pobiera zapomogę z tern 
zastizeżenium, żc łączna suira "zńpomóg tych kre- 

j wnych nie może przekraczać kwoty. j2(Rkor.
C) Dia pozostałych rodzin poległych iub zmarłych.

1. 1.20 kor. dla -wdowy, *
2. po 12 kor. dia każdego ślubnego albo legi­

tymowanego sieroty po ojcu,
3. 36 kor. dla ślubnej albo legitymowanej sie­

ro ty  po obojgu rodzicach, jeśli tylko jedna taka 
sierotą pozostała, po 30 kor., jeśli dwie, po 24 kor., 
jeśli 3, a Bjćr 18 kor., jeśli cztery sieroty albo ich 
więcej pozostało,

4. 60 kor. dia nieślubnej sieroty w razie, gdy 
pozostała wdowa uprawniona do poboru pensji 
wdowiej i zapomogi według C 1,

5. 108 kor. dia nieślubnej dotąd przez pole­
głego lub zmariego utrzym ywanej sieroty, o ile 
nie należy jej się zapomoga według C 4, jeśli jest 
tylko jedna taka sierota po 102 kor., jeśli są dwie 
po 96 kor., jeśli są trzy, a po 90 kor., jeśli ich jest 
cztery lub więcej,

6. po 60 kor. ślubnemu ojcu lub dziadkowi 
ślubnej albo nieślubnej matce lub babce, dalej 
ślubnemu ojcu nieślubnej matki z tem ogranicze­
niem, żc suma zapomóg tych pozostałych nie mo­
że przekraczać łąezncj sumy 120 kor. Najbliższe 
prawo mają rodzice, a po nich dziadowie według 
linji rodowych. Jako wiek normalny, do którego 
należy w ypłacać zapomogi uznaje się 16 lat dla 
chłopców, 14 lat dla dziewcząt.

Z rodzinami pozortałemi po poległych zró­
wnano rodziny dla zaginionych.

Dalsze postanowienia dotyczą wnoszenia po­
dań i innych zarządzeń administracyjnych, tudzież, 
że ogólna suma zapomóg w raz z pensją inwalidy 
nie może przeknocyć rocznej kwoty 600 kor.

YV bitwie pod' Szczercem 21 b. m. zginął na 
polu walki jako kadet 1 pułku ułanów obrony kra­
jowej i  ukujący śwfe-me naazieje arty-sta-malarz,

Marsjan Rybkowski, Urodzony w  r. 1895 syn je­
dyny znanego i zasmżonego artysty , profesora 
lwowskiej Szkoły przemysł., Tadeusza Rynkow­
skiego, był ś. p. M arjan chlubą swego ojca, nie­
mniej budził podziw kół, zajmujących się sztuką, 
zwłaszcza, że tradycją rodzinną nosi) w sobie 
wszczepione decydujące zamiłowanie do tematów 
ojczystych. Należał do talentów wcześnie w ybija­
jących się. Przed niewielu laty  w  r. 1907, zadebiu­
tował? w na-szem Tow arzystw ie Przyjaciół sztuk 
pięknych, jako utalentow any chłopiec na specjalnej 
wys-tawie, poświęconej twórczości „cudownych 
dzieci“. Naukę, rozpoczętą pod okiem ojca, kon 
tynuował po ukończeniu lwowskiej Szkoły realnej 
w Akademji sztuk pięknych w  Wiedniu, do której 
wstąpił, jako ' wyczajny słuchacz w  r. 1913.

P iace  jego znajdo-waly wielkie uznanie zaró­
wno między protesmami, jak i kolegami. Z powo­
dzeniem probował swoich sił, jako ilustrator w y ­
dawnictwa poznańskiego „Boje polskie11, o trzy­
mał odznaczenie na konkursie za historyczną kom- 
pozycję „Cesarz Maksymilian w Trydencie11 — 
uczył się i komponował.

Czując Kossakowski zapał do konia i wojny 
wstąpił dobrowolnie do szeregów. Od chwili mo­
bilizacji aż do kwietnia 1915 r. pozostawał w szko­
le wojskowej, jako jednoroczny ochotnik, a nastę­
pnie wszedł, jako kaaet do lmji bojowej. P rze­
byw szy szczęśliwie całą ofenzywę od Karpat aż 
po dzień 20. czerwca, w którym  to dnia otrzyma! 
krzyż zasługi i nominację porucznika, w ponie­
działek, 21. b. m. zginął na polu bitwy, zabierając 
z sobą do żołnierskiej mogiły wielkie nadzieje 
szruki polskiej.

R o z p a s n A  i i m £  r l

Zwracamy się do ludzi, którym nic obce se 
humanitarne, szlachetne uczucia z naigorętszeir. 
wezwaniom, aby czuwali nad odruchami ludzi nie­
odpowiedzialnych wobec osób aresztowany ch, któ­
rym żadnej jeszcze winy nie dowiedziono. Ujęcie na 
podstawie jakichś poszlak iub co gorsza czasem tyl­
ko donosu z bardzo wątpliwych i mętnych pocho­
dzącego pobudek nie jest jeszcze wyrokiem, ten: 
bard-.iej karą. Zresztą nawet kara wymierzona 
i mogąca być wymierzoną tylko przez powołane 
czynniki nie jest przecież pastwieniem się nad wi­
nowajcą.

Czas najwyższy zareagow ać na te ohjawy za­
czynające dochodzić do rozbestwienia, które obra­
ża uczucie ludzkie.

Są to na szczęście sporadyczne objawy, aic 
dość, że się zdarzają. Słyszeliśmy o wypadku, o 
którym wiadomość obiegia miasto- Jeńca -rosyj­
skiego, pojmanego w  ostatniej chwili, nderzyi 
w tw arz żydowski przechodzień. Za co bijesz Po­
laka? — odpowiedział uderzony. Takie fakty1 obra­
żają już nie tylko uczucia ludzkie, ale także w  tra­
giczny sposób uczucia polskie.

Y T I K
Sobota, dnia 26. czerw ca 1915.

Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. Jar |  i Pawła., gr. kat. T'rp. Anny i jo - 

imk. Jutro rz kat. Wład. kr., gr. kat. Prp. jelisija. -  
Wschód słońca 3 ‘20 zachód 7-33.

R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k i e g o .
W sobou 26. czerwca 1915, operetka w 3 aktach 

Lehara p. t. „Hrabia Luksenburg”.

—  U roczystości k oście ln e. Ponfaważ w 
kościele OO. Jezuitów odprawia się przez cały 
czerwiec codziennie nabożeństwo ku czci Najśw 
S r! a Je/.usowe o, a przed sam ą uroczystością 
odbyła się nowenna z kazaniami, przeto wierni 
na mpcy pozwolenia, udzielonego swego czasu 
przez ( jca św., Piusa X„ będą mogli dostąpić w 
ostatnią niedzielę czerwca, t. j. 27. b tn., takiego 
amego odoustu zupełnego, jak  w dniu t. zw. 

„Porejunkuiy", t. i. za każde w tym dniu odwie­
dzenie kościoła. W  lym też dniu rdbędzie s :ę do­
roczna u ro ezy s 'i procesja, jaka po inne lata m iała 
mieisce w ram ą uroczystość Najśw. g rca P. Je- 
zuia. Porządek zas nabożeństw bedzie następu-
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j a c y  o g. 6 rano wystawienie Najśw. Sakram en­
tu i początek ado;a<.u całodziennej; o g. 11 u ro ­
czysta sum a z kazaniem ; o g. 5 popołudniu nie­
szpory, po których i  E ;sc. Najpi-. ewielebnie'szy 
ks. arcybiskup Bilczcwski poprowadzi proces'ę 
do ołtarza, u 'sądzonego na rynku, s: dżin kazanie 
wypowie J. Eksc. Najprzewielebniejszy ks. arcy­
biskup Teodoiowicz

Uprasza się Sodalicje Marjańskie i inne S to ­
warzyszenia oraz wiernych o juk najliczniejszy 
udz al w tej piocesji.

— Ś w ięcen ia  K ip ła n sk ie . Ks. Arcybiskup 
Bile. ews i w niedzielę unia 27. czerwca br. u- 
uzielł w Bazylice katedralnej o godz. 7 rano św ię­
ceń Kapłati-kich i djakonatu.

— Posiedzenie komitetu opieki nad inwalidami. 
Onegdaj popołudniu odbyło się w pałacu arcy­
biskupim posiedzenie komitetu opieki nad inwalida­
mi, zawiązanego w grudniu zeszłego roku przez 
prezydenta dr. Rutowskiego, na ktorego czele sta­
nęli prócz prezydenta obaj księża arcyniskup:.

Na posiedzeniu, któremu przewodniczyli arcy­
biskupi Bilczcwski i Theodorowicz był obecny ko­
mitet w komplecie, a mianowicie:

Róża hr Skarbkowa, hr. Sno i czewska, pirof 
Jadwiga Schrammowa, prof. dr. Schramm, Leon 
hr. Piniński, Karolina hr. Dzicduszycka, hr. Jabło­
nowska, p. Jędrzcjowiezowa, lir. Starzeńska, hr. 
Wodzicka, hr. Badeniowa, p. M arja Kazecka, dyr. 
Kaz. Chodorowski, hr. Comeilo, Pelagia hr. Skar­
bek, Róża Lukasie w, czowa, Tadeuszo\va hr. Dzie- 
duszycka, p. Jelowicka, p. Samolewiczowa, panna 
Zagórska, panna Dnlębipnka, p. Pieńczykowska, hr. 
Starzeński, p. Łuszczewski i Boi. Lewicki.

Na posiedzeniu omawiano spraw ę uroczystego 
oddania wszystkich domów nwalidów władzom 
austriackim przez dcputację, na której czele staną 
obaj ks. arcybiskupi, panie z patronatów, oraz pa­
nowie: hr. Starzeński, prof. dr. Schramm i dyr. dr. 
Chodorowski.

Na posiedzeniu tern uchwalono ponadto, aby 
deputacja prosiła równocześnie w ładze o pozwo­
lenie otw arcia takich samych domów opieki nad 
inwalidami rosyjskimi, ze względu na znaczny pro­
cent Polaków, jaki się wśród nich znajduje

Dalej uchwalono podjąć akcję celem lopieki 
nad jeńcami z tych samych względów, na wzór 

"istniejących podobnych organizacji w  calcj Rosji, 
nie w yłączając Sybeiji i Królestwa.

W reszcie omawiano kwcstję doniosłej wagi, 
a mianowicie sprawę wym iany osób za wywie-' 
jdonego zc Lwowa prez. dra Rutowskiego, który 
z calem poświęceniem pracował w  ciągu 9 miesięcy 
dia dobra miasta i jego mieszkańców.

Czynione też będą u w ładz starania celem uzy­
skania zezwolenia na zorganizowanie pomocy dla 
jeńców.

Podobna organizacja istniała już we Lwowie 
na wielką skalę, której zadaniem było dawanie 
wszelkiego rodzaju pomocy jeńcom. Na czele tych 
organizacji stały panie: M arja Dulębianka, Marja 
Kazecka i Felagra lir. Skarbkówna, które sw ą pra­
cą wiele dobrego zdziałały.

— W  t e a i  z e  m ie jsk im  odbyło s ę wczoraj 
galowe przeds awi une z okazji odbicia Lwowa 
przez wojaka ausUjackie i niemieckie. Po podnie­
sieniu kurtyny o godz. 7. u jrzała publiczność biust 
Dostojnego Monarchy F r a c is .k a  Józefa I. wśród 
zieleni i po obu stronach w  półkolu ustawiony 
cały pe so al teatralny dram atu i opery. Orkie­
stra odegrała najpierw wobec powstałej z in ej c 
swych publiczności trzy zwrotki hyrnnu ludowe­
go, a nast pnie pieśń legjonów. Jednej i drugo j 
pieśni towarzysz ły frenetyczne oklaski

Nadepnie o egrano operę narodową: „tła 1- 
k§“ w obsadzie znanej z ostatnich przed dawien.

W idownia była w znacz iej części wypełń o- 
na. W śród publi zności zna dowało się wielu o- 
ficerów austrjackic'i i pruskich.

W loży prezyden a m iasta obecny był prof. 
dr. Ghlamtaęz w gronie -adnych.

— D ziękczynne n a b o żeń stw o  z powodu 
oswobodzeń a naszego grodu urrayDa Przełożeń 
siwo zb ru  izradickiego dziś w sobotę o g_dz. 
10 ri.no w świątyni po tępowej przy ulicy Ż 3 -  
kieu skiej.

— 7. miasta. Życic w mieście weszło iuż na tory  
normalne. Niezwykle ożywiony ruch panuje szcze­
gólnie na główniejszych ulicach, gdzie koncentruje 
się publiczność i wojskowość.

Uczelnie i zakłady naukowe prywatne rozpo­
czynają swobodnie pracę.

W szystkic skiepy, które przez kilka dni były 
pozamykane — obecnie otw arto i handel odbywa 
się bez przeszkód Tak samo na targach. Rynek 
i inne środowiska targowe zapełniły się przekupnia­
mi i handlarzami, którzy prowadzą obecnie spory 
z kupującymi na temat monety rosyjskiej. Od paru 
dni jednak daje się znowu odczuwać brak niektó­
rych artykułów żywtności, a szczególnie mięsu.

bebrzeby  się stało, gdyby komitet zarządza­
jący miastem uregulował sprawę taryfy  m aksy­
malnej cen produktów na targach, bo dziać się za­
czynają nadużycia.

Teatr miejski rozpoczął przedstawienia w dal­
szym ciągu, tak samo kinoteatry.

Ulicami przeciągają co chwila grupy jeńców 
rosyjskich, którzy dostają się do niewoli podczas

walk na linji bojowej. Od czasu do czasu widać też, 
rannych, powracających z pozycji. j

— B ib lio  e k a  u n iw e rs y te c k a  o tw arta  d.a 
publicznośa od poniedziałku 28 bm. od godz. 9 ' 
do 12

— U ru ch o  }en 'e  p o ri ' j i .  Dyrektor u. Józef. 
Rein ender przybył onegdaj do Lwowa. Równo-, 
cżeśn e- j 'r ybył) też ki ku komisarzy. Żołnierze 
p .iicyjni przybędą do Lwowa prawd .podobnie 
dziś. i

D yrikior p. Reir.lenćer u"zędon ać będzie 
tymczasowo w bi; r.:e Izby h ..ndow e:.

S rąż bezpieczeństwa pełni w mieście o i 
wczo.aj żardarm erja.

— Potrącenia zaliczek z poborów urzędni­
czych. Otrzymujemy ed jednego z urzędników 
państwowych pismo, zwracające sie za naszem 
pośrednictwem do komisji, która zajmowała się 
sprawą zaliczkowania zaległych poborów, ażeby 
o ile możności jak najprędzej zestawiła wykazy 
pobranych zaliczek celem ułatwienia i pizyŚDie- 
szenia likwidatury zapadłych nalcżytości urzędni­
czych, które z powodu nastąpić mającego przyja­
zdu krajowei kasy skarbowej niebawem mają być 
wypłacane. Spraw ę tę poruczamy rozwadze i ry ­
chłej decyzji komisji.

—  P r . zydjtsm  m a g ;s ! ra tu  R ól. stoł. m. 
Lwowa zwraca i ię. z apelem  do znane , p ab jo - 
t cznej i obyvWelskicj gotowości Szanownych 
M' szkańcow m. Lwowa i pro i usiinie o zgła­
szam e mieszkań d a  pp. ofiw rów  'armji. Z auży-

ie pomi szk ń Lędz:e wojskowość uj zczae r.a 
ż danie za: łatę, Zgłoszenia należy nadsyłać do 
IV. Depar'am entn Magistratu ( t tu z 1 1 piętro) 
li downie lub osobiście. Bolesław Ostiotsśki, dyr, 
Magistratu.

— ż g ła s z a n ie  s ‘ę  zb ie g ó w  z n iew o li r o ­
sy jsk ie j. i rzed gmachem komendy placu przy 
ul. Wałowej gromadzą się licznie od wczoraj 
zbiegowie z nie\ oli rosyjskiej. Zbiegli oni bądź 
to w d :\d ze  w czas e es iljbw.uSła ich, Lądź w 
samem mieście p; dczas wypsjfcynku.

— Z  lis ty  z a k ła d n ik ó w , wywiezionych u- 
biegł ,j niedzieli ze Lwowa, wypuszcz no przez 
pomył tę nazw ska adw okata w ow skie.o dra Ja- 
kóba Reicha i II rnarda B .eitm ana, lu  $  i «'ła- 
śt-. cielą realneśti przy u.'. S -ks us iej.

— E ra rn y  d o m ó w  z powedu zniesienia o- 
uowiązuj cych co niedawna przepisów władz ro­
syjskich, m ają być lam ykane o godz. 10 wieczo­
rem.

—  A resztow an ia . Od trzech dni odbywają 
ię w m oście ara ziowan a najrozmsi: siyt h  Orób

LEON J. KARASIŃSKI.

(Ciąg dalszy),
Grzmiały, co prawda, arm aty, ale był to dooie- 

ro początek; pole walki musiało się też znajdować 
w przystojnej od 'naszej zacisznej wioski odległości. 
Kobiety przecież ciągle się bezładnie w śród zgieł­
ku i nawoływali wzajemnych nad tern biedziły, jak­
by chałupę do góry nogami przewrócić.

W reszcie po długiem, długiem wyczekiwaniu 
uwolniłem się od funkcji niańki i w ybiegłyn przed 
w a tę .

Dzień w staw ał zimowy. Na wschodzie, z za 
lasu, słońce słało promienie na ziemię, tętniącą od 
huku i w rzaw y dalekiej. Na pobliskiej „Ostrej gór­
ce", oddalonej ode wsi około pół kilometra znajdo- 
:nały się dwie arm aty, tuż przed krzyżem grun­
waldzkim, który podńiłowano i obalono. Dalej zaś, 
na prawo, na księżem polu grało już rytmicznie 
sześć stalowych potworów. Gdzieś z gór od po­
łudnia w yły przeciągłym grzmotem baterje prze­
ciwnika. Po każdym takim grzmocie rozchodził się 
niedługo potem w  czystem mroźnem powietrzu 
szczególny świst, zapadał, cichnął stopniowo, aż 
w końcu rozpryskał się na kilka drobnych py Ików. 
Była to dopiero przygryw ka.

W ywnioskowałem ze słuchu, żc na razie je­
steśmy bezpieczni.

Innego zdania była ludność chat, znajdujących 
się bliżej pozycji. W krótce bowiem ujrzałem cią­
gnące wzdłuż potoku, płynącego środkiem wsi,

kobiety z tobolami na plecach i dziećmi, uczepio- 
nemi u spodnie matczynych. Szły schować swój 
drobiazg i łachy do szkoły murowanej, gdzie spo­
dziewały się znaleźć schron i pocieszenie. Mimo 
nalegań żony, radziłem pozostać w domu; wkrótce 
jednak znaleźliśmy się i my w budynku szkolnym, 
zawiedzeni doń pędem owczym; niemniej mieli­
śmy chałupę na oku.

W szkole ludzkiego mrowia moc: dzieci i bab. 
Czasem przybiegnie kobiecina z płaczem i, schy­
lając się dio nóg pani nauczycielowej, poleca jej 
swe dzieci w opiekę, a sama co prędzej do chaty 
zawróci dobytku pilnować. To znowu gospodarz, 
ciągnąc krowę na postronku, w prasza się o jej 
przyjęcie, choćby do klasy... Kiedyindzicj przybie­
gnie chłopak i ciekawemu audytorium zacznie 
zdawać sprawę ze spostrzeżeń, dokonanych ze 
szczytu sosny na pobliskim, wyniosłym pagórku. 
Gwar głosów dziecięcych i bożykanie kobiet spra­
wiają przykre wrażenie, zwłaszcza, że sama „pa­
n i'1 nie ma ochoty nikogo pocieszać: w ypraw iw szy 
bowiem onegdaj męża do pobliskiej wioski po 
wiktuały dla Kółka rolniczego, nie może się jego 
pcwrotu doczekać...

Z czasem kobiety w racają po jednej do do­
mostw, zostają tylko dzieci i my z niemi.

W racam y do chaty dopiero po zachodzie 
słońca; teścia z koniem jeszcze niema. Odwiedza 
nas natomiast późnym wieczorem nauczyciel, 
nasz kum i przyjaciel, który, zabawia szy się u 
swego kolegi, pozostał był n niego na noc, musiał 
też bitwę przeczekać i dopiero p.óźrio wieczór 
przekradł się pieszo z powrotem. Rozgadaliśmy 
się na temat pierw szy raz widzianego boju.

Co do nas, którzyśm y byli we wsi, to poza

wrażeniami słuchowemi, działającemi tylko na 
fantazję, nie widzieliśmy właściwie nic, ale to nic! 
Wieś bowiem nasza, ukry ta w  kotlince, nie mogła 
służyć za punkt obserwacyjny, Te błyski armatnie, 
po których następował m iarow y huk lub daleki, 
przeciągły grzmot, pożar chaty w  odległości pół­
tora km. w  C..., pękające przede w sią i na gmin- 
nem pastwisku szrapnele-purchawki i, ciągnąca 
około południa środkiem w si1, potokiem, baterja 
arm at z udziałem piechoty, oto wszystko...

Więcej słyszał i widział nauczyciel Znajdo­
wał się wonczas w  miejscowości, leżącej w  sa­
mym środku miedzy pozycjarm w  pobliskiej 
Dobr...

Tipż o pndnóża północnych stoków pasma 
górskiego ciągnie się gościniec cesarski środkiem 
podłużnej kotliny, szerokiej zaledwie na 2—4 km.; 
po jego północnej stronie znajdują się pagórki i 
wyniosłości, na których by ły  pożycie przy goto- ( 
wane przededniem. Przeciwnik atakował, zstępu­
jąc z gór.

Walka w łaściwa zaczęła się dopiero okclo 10 
rano; poprzedziły ją zapasy artylerii i pojedyńcij 
potyczki oddziałów wywiadowczych Najgoręcej 
zawrzała około 3 popołudniu, gdy linje piechoty 
przeciwnika zbliżyły się na odległość zaledwie 
200—300 m etrów; z powodu jednak niedogodności 
terenu i braku naturalnych osłon atak został od­
party  pod wieczór, poczem obie strony cofnęły się 
daleko w tył. Nazajutrz będzie cicho, ale pozajutrze * 
zaczną grzmieć arm aty i huczeć przez kilka dni, 
tym razem już o 2—3 mile za nami na północy 
koło miasta J...

(Dok. nast.)
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■ podejrzanych, o działanie w ochranie rosyjskie: 
>we Liwowie. Duży procent aresztowanych stano- 
;wią kob eiy. W  zystkich odstawia się do sądu 
garniz :novvego.

—  „Veiii, vidi, v  c i“ pod takiem akiualnem 
a pomysłowem nazwaniem pojawił się papier li­
stowy znanej i zapobiegliwej fabryki S. W, Nie- 
mojowskiego. Istniejąca od 30 lat. fabryka ta so­
lidnością i jakoś ią towaru, zyskała so ie zaufa­
nie kupującej publiczności, a na poparcie zasłu­
guj tem bardziej, iż nawet w ciężkich war mikach 
wojennych nie przerwała pra y, dając wielu lu­
dziom za ubek.

— Bójki. Z chwilą otwarcia lokali restau­
racyjnych, w mieście mnożyć się zaczynają co­
raz bardziej sceny awanturnicze, które wywołują 
rozmaite nietrzeźwe indywidua. Jak zwyitle epi­
log rozgrywa się zawsze na pogotowiu ralanko- 
wem, gdzie od paru dni wre żywy ruch

W dzielnicach bardziej zaludnionych, jak na 
p zykład na Żólkiewskiem, Gródeekiem, krakow- 

>skiem rozgrywają się codzienne sceny pobicia 
przez tłum rozmaitych osób, co do ktoi-yeh za­
chodzi uzasadnione lub nieuzasadnione podej­
rzeń e, żc stały na usługach policji rcsyjsine„.

— N ie izczęś liw e  w yp ad ki. Na Kleparowie 
abawi-ało się onegdai kilku chłopców znalezio­

nym w po u k rabinem wojskowym. Jeden z 
chłop, ów strzelając zranił 9-Ietniego towarzys a 
zabawy Sta lisława Wandla, zadając mu ciężką 
janę

Na ulicy Żółkiewskiej znowu jakiś mężczyz­
na obchodząc się nieostrożnie z browningiem o- 
trzymał postrzał w negę.

Jan Dąbrowski, z zawodu szewc, zna’azłszy 
na ulicy pocisk karabinowy, manipu owaf nim 
tak n esz zęśliwie, że nabój eksplodując poranił 
Dąbrowskiego w rękę.

Wszystkich opatrzyło pogotowie ratunkowe.
— P ok ąsan i przez psy. Wczoraj zdarzyły 

się dwa wypadki pokąsania przez [ sy na ulicy, 
którym ulegli członek straży obywatel Iciej Zyg­
munt Pech i Libka Gniewosz. Obou udzielono 
pomocy lekarskiej.

• - PODZIĘKOWANIE.
Pow róciw szy do zdrowia po ciężkiej chorobie, 

•która mię uchroniła od niewoli rosyjskiej, składam 
jserdeczne podziękowanie wszystkim, którzy w 
dniach niebezpieczeństwa i cierpień raczyli mi o- 
kazać współczucie i życzliwość.

,W szczególności dziękuję Ks. Prof. Pccłiniko- 
• wi i Ks. Proboszczowi Olenuerowi za pociechy reli­
gijne, Dr. Dr. Willnerowi, Wernickicmu, Praschilo- 

!wi, Rcichensteinowi za koleżeńską pomoc lekarską, 
Siostrze Alojzie z zakonu „Rodziny Marji“ za bez- 

' senne czuwanie przy mojem łożu, Paniom Ma­
gow skim  za pielęgnowanie mię, Redakcji „Kurjera" 
'za  w yrazy  współczucia, Paniom w Administracji 
■ tego pisma za codzienne dowody przyjaźni, Inż. 
•Howarthowi za serdeczne opiekowanie się mą o- 
'sobą, licznym znajomym za objawy życzliwości.

Dr. Szczepan Mikołajski.

PODZIĘKOWANIE.
Dziś, gdy padły okowy i zabłysł promyk wol­

ności dla mnie inwalidy, pośpieszam z podzięko­
waniem najscrdeczniejszcm dla W P. dr. Rudolfa 

' Breitera, F ryderyka Musiała, za najtroskliwsze 
stafania o uratowanie mej ręki.

Ranny trzema strzałami karabinowymi w  
przedramię lewej ręki, gdzie obie kości byty 
okropnie strzaskane, byłbym niezawodnie postra­
dał ramię, gdyby nie Ich nadzwyczajna opieka. 

HJo d\vu odbytych operacjach — stan ręki zaczął 
się polepszać, dziś obie kości są jużjirośnięte i da 
Bóg — może uzyskam chociaż na tyle wład-zy, że 
będę mógł użyć tej ręki do nmi .rtrzebniejszych 

, ruchów.
Tą drogą składam również serdeczne podzię­

kowanie W P. Helenie Dydorowiczównic i S r.: linie 
Gulińskiej, pielęgniarkom V pawilonu szpitala po­
wszechnego, oraz przezacnyrn Siostrom Zuzannie 
i Stefanii tegoż pawilonu, za okazane mi starania 

’w czasie mej choroby.
Najserdeczniejsze szczere polskie „Bóg za­

płać" składa inwalid
Franciszek Jagielnicki,

nauczyciel z Bolechowa.

Coraz częściej napływające komunikaty o o- 
twierauiu szkół polskich prywatnych, chlubnie 
świadczą o żywotności i rucnliwości poiskiego 
szkolnictwa we Lwowie. Z radością podnieść na­
leży, że szkolnictwo to dzielnie przetrwało cięż­
kie dla siebie czasy okupacji rosyjskiej. Trwało 
i obowirzek narodowy i społeczny spełniało mi­
mo skrępowania i natrętnego czuwania władz ro­
syjskich.

Obecnie odetennęłc i żywo zabiera się do 
nieererpiącej zwłoki pracy wychowawczej nad 
młodzieżą polską.

W zakładzie wychowawczo-naukowym  
im. W. Ni działkowskiej odbędą s ę egzznaśaa 
wstępne ao klasy 1. liceum i gimnazjum realne­
go w dniu 1 i 2 lipca międzj g. 3 a 7 popołu­
dniu. Informacji udziela dyrekcja codziennie mię­
dzy g. 4 a 5 (Kopernika 20).

Prywatne gim«aziam żeńsk e Zofji 
Strzałkowskiej przyjmuje wpisy do ki. I. p o ­
cząwszy od 2b czerwca codziennie od godziwy 
HF—12 przed południem i od 4— 6 po poradnia. 
Egzaminy wslępne i prywatne odbędą się dnia 
1. lipca o godz. 8-mej rano.

W zakładzie nank. wych. Marji Fren- 
klówny ul. Słowackiego 18 (dawniej Piekarska 
11) wpisy na rok szk lny 1915/16 odbywają się 
codziennie rano między 9 i 11 godziną. Egzami- 
na wstąpne i roczne od 1. do 10. lipca. Od 1. 
lipca rozpocznie się regularna nauka na kursach 
przygotowawczych do wszysikich klas celem u- 
zupełnienia braków. Wpisy na kursa codziennie.

Na kursie abiturjen ów Tow. szkoły  
h a n d lo w e1 nauka rozpocznie sią ponowni w 
poniedziałek o godz. 7 rano.

  " " "
(Za rt brykę tę Redakcja nie bierze odpowiedzialności)

Ł a ź n i a  D u d t e A s k i e g o“ • w ® 8  B U  «  ", została otw artą co dnia dla P a ­
n ó w ,  w poniedziałki zaś i środy dla P a ń  od goazmy 
2-giej po południu. 388
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Straty w legjonach polskich.
„"Wiadomości Poiskie" ogłaszają w ostatnim 

numerze listę strat 1. brygady Legjonów polskich 
za czas od dnia 15. maja do dnia 26. maja b. r  
Lista ta, ułożona według urzędowych relacji Ko­
mendy I. Brygady, obejmuje 80 zabitych i 398 ran­
nych lcgjonistów.

I. pułk
Zabici: M ieczysław Brodowski, por. 3 baon 

1 komp.; Bolesław Griigci, podpor. 1 baon 2 komp.; 
W alerjan Nitecki, podpor. 3 baon 4 komp.; Aleks. 
Bartkowski* sierż. 1 baon 1 komp.; Bron. Bern- 
hardt, sekc. 3 baon 2 komp.; Roman Dąbrowski, 
sckc. 1 baon 1 komp.; W iktor Rudnicki, sekc. 3 
baon 4 komp.; Bron. Stachlewski sierż. 3 baon 1
komp.; Stan. Wiśniowski sierż. 3 baon 2 korrrp.;
Marcin Babicki sierż. 3 baon l kornp.; W ładysł. 
Barszcz, szer. 1 baon 2 komp.; Filip Blejdowicz, 
szer. 3 baon 2 komp.: Seiig Birnfcld, szer. 3 baon 
4 komp.; Józef Bruckner, szer. 1 baon 3 komp. 
(zmarł w skutek ran): Ant. Q dhorczyh\ szer. 3 
baon 3 komp.; Karol Czaslawski, szer. 3 baon 3
komp.; Alojzy Depowski, szer. 3 baon 4 komp.;
Michał Duzel, szer. 3 baon 3 komp.; Stan. Doliń 
ski, 3 baon 1 komp. (zmarlł wskutek ran); Jókcf 
Dyląg, 3 baon 3 komp. (zmarł wskutek ran): Mi­
chał Józicnko, 3 baon 1 komp.; Tomasz Końca, 
szer. 3 baon 2 komp.; Stefan Kruk, szer. 3 baon 
3 komp.; Jan Mścisz, szer. 3 baon 4 komp.; Jan 
Pawłowski, szer. 3 baon 4 komp.; Stanisław 
Radzikowski, szer. 3 baion 3 komp.; Józef Słowik, 
szer. 3 bat. 4 komn.; Michał Stec, szer. 3 bat. 2 
komp.; Jerzy  Strzelecki, szer. 3 baon 4 komp.; 
Winc. Świercz, szer. 3 baon 4 k.; Wład. Szul, szer. 
3 baon 4 komp.; Stefan Tetclcwski, szer. 3 baon 
3 komp.; Marjan Walas, szer. 1 baon 4 komp.. 
Kamil Waliszko, szer. 3 baon 2 komp.; Mieczy­
sław Woitulewicz, szer. 3 baon 4 komp.

Ranni; Jan Kruszewski, por. 3 baon 2 komp.: 
;r. Marjan Kukieł, por. 3 baon 3 komp. (ziostał w 
linii); Bron. Dorobczyński, podpor. 3 baon 2 komp.; 
Wiktor Nowakowski, podpor. 3 baon 2 komp.;

Bołesiaw Pikusa podpor. 3 baon 4 komp.; Stefan 
Pomarański, pcwipur. 3 baon 4 komp.; Zygmunt 
Radoński, podpor. 3 baon 3 korrrp.; Mieczysław 
Screżyński, uodp^r. ldj. 3 baon, Wład. Wojakow- 
słd, podpor. 3 ta m  1 kom p; Ad<arr, Żbijewski, 
podpopr. 3 baon 3 inomp.; Józef Bazałi, sekc. 3 
baon 2 komp.; Kaz.. Barczak, sekc. 1 baon 1 komp.; 
Franc. Fnrmańsii, sekc. 3 baon 2 komp.; Karol 
Giermek, podoi". 3 baiun 2 komp ; Antoni Haduch, 
sekc. 3 baon 2 komp.; Roman Jabłoński sekc. 3 
oaou 3 Komp ; /bigpiiew Henrytc Koelner, sierż. 3 
baon 2 komp.; Sten. KoBk, sefce. 3 baon 2 komp.; 
Wład. JLLbosz Kuliński, sierż. 3 baon 3 komp ; 
"Wtłai i  łgnar, sL zof 1 baon 1 komp.; Gusta»r No­
wosielski, p^dotf. 1 baon 2 komp1.; Stan. Pelc, sierż. 
3 baon 3 komp.; kaz. Pretscn sekc. 3 baon 3 komp ; 
Jan Perski 3 naoŁ 2 bonp>; Czesław Rafał sekc.
3 bac** 3 kom®; Kami Snrówk_, sekc. 3 baon 4 
kłufliP.; Józef Sochański, podof. 1 barn 1 komp 
Jan Szc/^Smat; sefec. 3 4 komp.; Ludwik
Wiełgat sekc. 3 Dataikm 1 komp ; Fdw. Wojdo 
chowski, seaoc. 3 baon 3 komp.; rdirmmć Wroński, 
sierż. 3 baoi 2 komp., Ludwik Zwoliński, sekc. 1 
bajoo 1 komp_; Józef Z^dtes, sekc. 3 baon 2 kump.; 
Jdzei AityBJiJwic*, w at. 1 beton 1 komp., Dawid 
Apfdsfts^ szŁjl. 3 baon 2 Jcomp ; Antom Bieiecid, 
szer. 1 baor 3 kimtp.; Józef Biernat, szer 1 baon 
1 komp.; Tacjan joogdark szer 1 baon 4 komp.; 
Franc. Bichajło, szer 13 bacn 1 komp.; Eustachy 
Borowiclri, 13 baon 1 koiop.; Jan Brzeziński, szer. 
1 baon 1 komp.; Jó^ef Buczkowski szer. 3 baon 3 
komp. j Józef Boamida, szer 3 baon 3 komp.; W ła­
dysław Buś, szer. 1 baon 2 komp.; Ludwik Cichoń 
szer. 3 baon 4 komp., Stefan Czeraiejewski, szer. 
1 baon 4 foomp.; W łoćz. Chmielewski szer. 3 baon
4 komp.; Jan Dobrzański, szer. 1 baon 1 komp.; 
Sta-n. Dudzik, sztr. 3 Daon 3 komp.: Stan. Dąbrow­
ski, szer. 3 baon 3 komp.; Teodor Faran, szer, 3 
Daon 3 komp.TEnotachy Falkowski, szer. 3 baon 4 
komp.; Aleks. Fiejdasz, szer. 3 baon 2 komp.;

(C. ci. n.)

K O l i U P T S A T Y .
„KINO KOPERNIK*1 daje dzis' w programie: 

1) Kairo, czanrjące zdjęde z  natsry. 2) Handlarz 
dusz, setrzacyjny dramat w  3 aktach. 3) Inna zna­
lazła sposób, niezwykła humoreska. 4) O spadek, 
wzruszający dramat amerykański w  1 akcie. 5) 
Maks uczy tango, arcywesoła farsa z Maksetn 
Kinderem.

Prenumeratorowie „Kuriera Lwowskiego" mo­
gą nabywać w  naszej Administracji bilety wstępu 
do ,K.na Kopernik" po połowie ceny.

„HELIOS“ kinoteatr artystyczny, pl. Mariacki. 
1) Cesarz rrandszetc Józef w Ischlu. 2) Moja mi 
rość Dyra mojem żydem , moja miłość jest mojż 
śmiercią. Dramat politj czny w 6 wielkich częściacl 
z słynną tragiczką Lidą Borełly w  głównej roli. 3) 
Odnowiona restauracja. Farsa. 4) To tylko sen 
Humoreska.

O G Ł O S Z E N I A .

C.<!

k a r n e t k i ,  sztylpy, swilery, ubranka dziecinne itp 
1 sprzedaje tanio firma „ P r t ą d k a fl, plac Akademi 

1. 3. 377

F r e n o - G r a f o S o g
w eka, wykazuje charakter zdolności i daje drogocenne 
rady Koralnicka 8 II. p. róg pi Akadem Od 10-1 '2 i 4-0

od.nyw? 
tajem ni­
ce czło-

r,

H E R B A T Ę  Z  CEYLO HU

FL0WERY 0RANGE ?EK.0E“
poleca 209

:: H A N D E L  H E R B A T Y  i K AW Y ::

E D i y H D A  R I E D L A
W E LW OW 3F- U L, T E A T R A L N A  L. 3 .

y m e b l o w a n e  p o k o j e  dla przyjezdnyth, kuchnia wy­
borowa, ceny przystępne. Bourlarda 3, I. p. boczna 

Ratorego. 380

O c ł i r o n e k  3 ,  dwa i trzy pokoje z kuchnią, elektryka, 
t r / ie :k i .  3S9

Po t r z e b . ty praktykanc wladaiący dokta.mie języki, n 
niemieckim z 3 mb 4 gimnazjalną. Sklep Leonard', 

■■oleckiego, Batorego 2. 38j

i^ Jrfy b y  kto jechał do M iscisk, przyłączę się. Uliniań' 
Ska 21 1. n. narter na prawo od g dz. 1 B Jfcf

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 3L


